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POWIEŚĆ 1  ŻYCIA
m i t :

W  I N C & N T E G O P O .H L A .

Co się  u czu ło  głęboko i sk ryc ie ,
To też przechodzi i w czyny i w życie.
Ś c iśn ij i w yśw ieć^ co ci św ia t p r z y s ą d z i ł ,
A  czyś s z e d ł  p ro s to , czyś po drodze b łą d z i ł ,  
B yle  to było  czyste  i  poczc iw e .
To bedzie dobre a m oże szc zę ś liw e !

* * »

Byłoto w czasie zapust:  zwaliste śniegi pokry­
wały ziem ie , m róz  się .sadził ,  gąty strzelały na 
dachu , lekk im  szronem  ku  słońcu iskrzyło się 
pow ie trze ,  okiść była na wysokim lesie , i cie­
m n e  bory sosnowe m ierzchły  po nad Wisłą. 
W  godzinie po zachodzie słońca zerwał się w ichr 
z północy gwałtowny i nagły, m iótł  śn ieg iem , 
k ręc ił  inłyiicem i odwalał zaspy. Śród borów, 
na wyniosłem zabrzeżu wznosił się dwór staro­
żytny i przezierał czasem śród zarpieci, dwór 
zagajony krzewiem i staremi drzewami. — Wszy­
stkie drogi i przekopy zawiało; w dziedzińcu było 
pusto; we dworze, lubo dopiero z wieczora, nie 
Lyto światła; od czasu do czasu wylatywały psy 
z budy, wyły i szczekały na wiatr, stare lipy 
skrzypiały nad dw orem , jak  szeroki żłób cią­
gnęło się opodal koryto Wisły i s tłumiony lo- 
Sitot strzelających lodów dolatywał z-duia.

^Ostrożnie z oguieml* zawołała straż mocna,• o , . - f l i  1Ujrzawszy, ze u ę  z-dala cos po drodze czerni.

) »Ot c/.ego wrzeszczysz B artku?  usiedziałbyś 
W budzie*, rzekł drugi z warty.

»Czego wrzeszczę ? abo to nie w idzisz , że się 
Coś tu  drogą wlecze ?*

»To wikle tak się czernią po śuiegacli.«
»A licha lain w ikle, kiedy coś wioka!*
W istocie jechały  droga k u  dworowi powozy, 

przedzie szedł powóz cztero-hoauy na ko­
lach , noga z nogi. Powóz zapadał co chwila 
w śnieg g łę b o k o ,  wtaczał się na zaspy i groził

w y w ro tem ; za n im  szło tro je  sani. W jechały 
w dziedziniec i stanęły przed dworem. Psy darły 
się na powóz ; z niecierpliwością wyskoczył z nie­
go ktoś raźnie  i wołając na p sy :  sa Rozbój 1 sa 
Tyra a I szedł ku drzwiom. Drzwi były zam knięte .

»Pukaj Marcinie, bo tu  widzę, spią ju z  wszy- 
scyl« zawołał ktoś gn iew nie , a ośmiu innych 
mężczyzn wysiadło tymczasem z powozu i z sa­
ni. Próżno chodził MarciD na około dworu, s tu­
k a ł  do okien i drzwi i wołał po imieniu. Nikt 
się nie odezwał. Tym czasem  podeszli z cicha 
wartaicy podsłuchując z p o -za  w ę g ła , co się 
święci.

»Ta to sam pan przyjechali*  rzek ł  jedea z nici), 
kiedy ju ż  pau  na waiLnika zawołał.

»Co to ,  czy tn wymarli wszyscy we dw orze , 
że się n ik t  nie głosi?* zapytał.

»3aśnie paaie! jak  to przy święcie i w zapust* 
rzek ł  w artn ik , »rozcszli się wszyscy po wsi i po 
karczmach , bo we wsi trzy wesela.*

Więc gniew i k rzyk: wświatła, wołaj,  budź ,  
p y ta j , posyłaj 1* a tu ciemno i z im n o , i nie m a 
ltim się popchnąć , aai sposobu dostać się do 
d o m u .— Dostał wartnik la tarn i,  zgasła m u  ze 
trzy razy, zanim zolicyu przeszedł z nią do dwo­
r u ,  dostał i siekiery, przyświecili i rozbili drzw i, 
ba  drugie i trzecie. W dom u ciemno i z im n o , 
od dai ltilku niepalono. Wrotny był w karczm ie, 
stary marszałek dworu i kucharz  poszedł na 
wieś do żony, ekonom  wróciwszy z lasu prze- 
ziębly spał ju ż  od d a w n a , pisarze pojechali 
W sąsiedztwo na karty do pana sędziego , k lu ­
cznica była w b lizk iem  m iasteczku na b a ln , 
strzelcy z lokajami wodzili rej na weselach, a 
stara służba kuchcików i forysiów rozlazła sie 
gdzieś po dziurach i spała lub  piła.

W wielkiej sali postawił wartuik latarnie na 
stole. —»Olóż to miła rzecz!* rzek ł  jeden  z rzy- 
byłych mężczyzn chodząc po wielkiej zimnej 
sali tam  i sam. »Otóżlo iniła  rzecz! gdzie ja 
was tu  przyjmę i pomieszczę , wszędzie zimao,
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chyba chodźmy ■ my na Utóre wesele, albo jedź­
my na bal za Dykasińską.*

W  największej trwodze przyleciał z oficyn po 
chwili zadyszały e k o n o m , przepraszał i t łu m a­
czył; pan kh ł i wymyślał na niedozór i nieład.

Każdy człowiek ma s łabośc i; nasz gospodarz 
dom u pan Władysław m iał tę  słabość, iż go 
w największy gniew wprawiało to, jeźli przyszedł 
lub  przyjechał do d o m u , a nie zastał światta. 
D obrze  wiedział o te in  eko n o m , więc świeci — 
ale czem tu  świecić , kiedy wszystko zam knię­
t e , a ludzie w ro zg o n ię !— Przypomniał sobie 
w tej tarapacie , że w narożniku w zwierciadla­
n y m  pokoju stały w iecznie , wielkie srebrne 
świeczniki z woskowemi św iecam i, które  podo­
bno jeszcze od śmierci nieboszczyka pana, s łuż­
by nie czyniły. Poskoczył tedy po om acku, prze­
wrócił k ilka krzeseł po drodze, zawadził o k il­
k a  stolików, ale przyniósł dwa świeczniki i za­
palił  je  u latarni, W  każdym z nich było po 
sześć świec. Władysław ochłonął nieco z gniewu.

»No! świeć pan do mego pokoju*, rzekł już  
n ieco łagodnie j,  m iech  przynajmniej ciemno nio 
będzie.* '

yNiech Jaśnie pan przebaczy*, m ów ił  ekonom, 
»to wszystko będzie zaraz; moja żona zajmie się 
kolacyja , na kom inek kazałem  już  wartnikowi 
drew przy nieść.* tymczasem w piecu się zapali,  
a tych h ul tal skarcę j a ,  jak  należy. Zaraz wszyst­
ko będzie!*

Któż nie zna , czegoto nie może doraźna rą- 
czośćl Gdyby ekonom m ógł mieć wiecznie taką 
.energiję , jak  kiedy kawalera i młodego pana 
w folwarku przyjmuje , Inb w długą podróż z do­
m u  wyprawia, moznaby się 7. n im  na śmiało do­
chodem  7. dóbr podzielić. Tak  dłngo tedy k ręcił  
się w pokoju , dopóki czterech wielkich świecz­
ników nie zapalił i żwawego ognia na kom inie  
nie w zniecił,  a potem  wpadł do oficyn, rozbił  
spiżarnię i polecił żonie staranie naprzód około 
herbaty, a po tem  około wieczerzy, sam zaś na 
oklep na konia , i na wieś, i tego i owego, i 
p rośbą  i groźbą; zbudził starego m arszałka , ku ­
charzowi kazał sieść na konia , dworskich nastra­
szył przy tańcach, i ledwo nie pół wsi spędził 
na służbę do dworu. Nie m inęło  pó ł godziny, 
a w całym dworze i w oficynie były ju ż  światła 
1 o g n ie -w szęd z ie , mnóstwo ludzi i s łużby , a 
wszystko w takim r u c h u ,  jnk gdyby dziś jeszcze 
być miała wielka uczta we dworze.

Stary m arszałek nieboszczyka pana struchla ł,  
ujrzawszy drzwi od dworu wyważone, a w dwócli 
innych zamki oderwane, a hardziej jeszcze uj­
rzawszy wszystkie cztery świeczniki w sypialnym 
ppkoju pana; począł sobie m ruczeć pod nosem 
I kazał puścierać służbie p r o c h y  w pokoju.

Przybyli podróżni rozgościli się tymczajeTn, 
dokoła kom ina obsiedli stolik okrąg ły ; pokój 
ogrzewał się z Każdą chwilą w ięcej:  goście p j j  
h e rb a tę ,  palili lu lk i i rozpoczęli gawedkę męzkut 
jed en  gospodarz tylko siedział zamyślony i nul" 
czący. —  Kto nas zna, ten  p o jm ie ,  że dosyć p0 
obozowemu wyglądała ta g rapa  mężczyzn p rz /  
kom inie  w fantastycznych rannych strojach ro*' 
łożona. T e n  z perska w tyftykowym pstrym ior 
p an ie ,  tam ten  z krakowska w s u k m a n c e , 0% 
znowu niby z myśliwska w ku rc ie ,  w b u r c e , 
w l is iu rz e ,  w fu te rk u ,  w jedw abiu  Inb nareszcie 
w ruskiej opończy na opaszki, w pasach i szala­
m i przepasani, na głowach w fcshach złotych, 
czapeczkach i furażerkach wojskowych, z bur­
sztynem lub  cygarem w uściech , a wszyscy m ło ­
dzi i rześcy, a każdy siadł sobie, legł na w pół, 
lu b  rozparł  się tak p iękn ie ,  że go tylko maluj. 
Pokój był duży, raczej do sali podobien , część 
jego wyglądała ja k  namiot Beduina. Ściany b y ł f  
bogalemi makatami zawieszone, do n ich  przy-, 
pierało nizkie posłanie niby do rzymskiego ło­
ż a / n i b y  do wschodniej otomany podobne ,  ty -’ 
f tykiem  i haftowanymi poduszkami zarzucone, 
na ziemi dywany, nad łożem  i na całej ścianie 
połyskiwały fantastycznie zawieszone myśliwskie 
przyrządy i b r o n ie , wschodnie zbroje i staro" 
żytne bogate rzędy , szable i misiurki. W  gło­
wach wisiał stary w złoto oprawny krucyfiks 7.e 
słoniowej Ilości, jakaś m inija tura , na boku dwa 
obrazy o le jne ,  a niżej nieco niby na doręcza 
wisiała karabela w jaszczur  oprawna za rapcie. 
Jeden  z tych obrazów przedstawiał widok gór 
Świętokrzyskich w oddaleniu; drugi część jakie­
goś ogrodu , a w samym wrzodzie staw i kilka ła­
będzi tuż. przy b rzegu ;  m ałe czółenko przypie­
rało o kępę  szuwarów, w niein stała jakaś po­
stać niewieścia, ale z szuwaru wyglądała tylko 
biała ręka k u  łabędziom  zwrócona, jed en  z nich 
podsnnął się bliżej i chwytał jakiś żer po wo­
dzie , znać, że go ta ręka karmiła. — W drngim  
końcu  sali zdawało się być mieszkanie M u z , 
zielone zasłony okrywały tutaj okno; —na wiel­
k im  zielonym stole, przy k tórym duże wygodno 
krzesło s ia ło , leżały ryciny, ry su n k i , papiery * 
księgi bardzo porządnie ułożono ; obok stały 
szafy śklanne z książkam i, na nich m odele na­
rzędzi rolniczych, kilka kart jeograiicznych u** 
jedne j  ścianie, a na drugiej m a ł a , galeryja °- 
Jejnych obrazów mistrzowskiego pęzla. Po czo­
le i pięknej ręce ,  na której się nie av ziemskiej 
boleści ta głowa oparła, poznałem  na pierw­
szy rzu t  oka B a j  r  o n a ; obok niego w z u a- 
cznie m niejszych ramach S z e k s p i r a  I U w Ł 
i J u l i j ę ,  na nich niby 7. góry poglądał wapP' 
teozie S z y l i  e r ,  a niżej nieco spostrzegło*®.
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M i c k i e w i c z a .  Tyle czucia i poezyi przemawia­
ło z tych k ilku  twarzy do m n ie  , żem  od uich 
oczy odwrócił. Nad kom inem  stał w naturalnej 
Wielkości jakiś poczciwy stolnik krakow ski, an­
tenat naszego gospodarza w rysim  ko łpaku  i so­
bolowej ponsowej dclii ,  trzymał prawa rękę  na 
krucyfiksie, a lewą sparł na  sz a b l i ; całe zaś 
dwie ściany były założone ob razam i, na które 
Ławsze spojrzeć milo chcąc się pocieszyć po 
Widoku owego sm utnego czoła nad zielonym sto­
l ik iem , bo były-to wizerunki ślicznych koni 
arabskich i walnych bitew Napoleona. W  środku 
prawie p o k o ju ,  na prost środkowego okna stał 
fo r tep ijan , a obok niego przed oknem  na m a­
łym w pu łkach  spiętrzonym stoliczku stały do­
niczki z kwiatami. Zresztą prócz wielkiej sofy 
w kształcie podkowy, a przed nią okrągłego sto­
łu , nie było nic więcej w poko ju ;  bo nawet 
Siedzenie przy kom inku  urządzono na pi-ędco
* dwóch sof i k i lku  skórzanych poduszek na spo­
sób oryjentalny. Fantastyczny układ tego pokoju 
i tego towarzystwa był w dziwnej zgodzie z po­
stawą i wyrazem twarzy gospodarza. Wysmukły, 
piękny, czarniawy, szlachetnych, łagodnych lecz 
pewnych po ruszeń , smaglej twarzy, bladego czo­
ła ,  czarnych oczu, które nigdzie daremnie nie 
padły. Dwa rysy wybiły sio widoczniej na tej 
twarzy: wyraz spokojnej odwagi i długo w sercu 
noszonej bo leśc i , ztąd też przemawiało z niej 
jakieś uczucie wyższej samotności ducha, która 
czasem w demoniczej grze oczu, dziwnie uro- 
Cłśm światłem, zajaśniała. Kto patrzeć u m ić ,  
m ógł głęboko przez te oczy zajrzeć do duszy; 
towarzysze jednak jego patrzyli w ogień, w śklan- 
ll.i herbaty, na dym z lu le k ,  gawędzili w esoło , 
śmiali sio serdecznie i t. d. Bylito jego sąsiedzi
• nic sąsiedzi , początkowi gospodarze i n ie  po­
czątkowi gracze , dzierżawcy, dziedzice i myśli­
w i , ex-eleganci, ex-literaci, ex-wojskowi, vulgo 
młodzież obywatelska. Gospodarz siedział m ię ­
dzy nimi i od przyjazdu nie rzek ł  ani słowa, 
tłrzwi się otworzyły i w fu trze  odziany wstąpił 
do pokoju  człowiek poważny z m ałą  latarką 
W ręku.

•Ksiądz proboszcz dobrodziej 1“ zawołał gospo­
darz i zerwał się od k o m inka ,  odebrał latarkę, 
*djął futro i uściskał przybyłego. »Cóżlo tak 
późno księdza proboszcza sprowadza?*

»Co? mnieto pytać należy Asindzieja*, rzek ł 
proboszcz. sWszakześto odjechał na całą zim ę i 
Wracasz lak prędko?*

•Proszę siadać*, rzek ł  gospodarz.
N T u  nastąpiły rekomondacyje , trochę ceremo­
nii, i w końcu u s ied l i , a ksiądz proboszcz rz e k ł :  
^Skończywszy pacierze, m ia łem  się ju ż  do snu 
Vłożvć, wtem spojrzę k u  dworowi, w oknach

światła, z latarniami snują się ludzie  po dzie­
dzińcu— pytam: co to znaczy? — vpan przyjechał- 
mówią m i ,  dziesięć sani zajechało z gośćmi na 
dziedziniec , siekierami rozbili d rzw i, i wielki 
ba l we dworze, a kiedy b a l ,  a nie proszą, my­
ślę sobie, toć sam em u pójść trzeba , otóż więc 
jes tem . A w istocie by łem  niespokojny, ety  Asin- 
dzi dobrodziej nie poniosłeś szwanku w drodze , 
że tak rychło powracasz ? Zresztą choć b a l , my­
ślę s o b ie , ale m oże jeść  nie będą co mieli,  bo 
ludzie po weselach; Asindzi dobrodziej wyje­
chałeś na d łu g o , wiec przybywam w sukurs ze 
spiżarnią moją.* Władysław uściskał księdza pro­
boszcza , dziękując m u  za uczynność sąsiednią 
i opowiedział m u  p o te m , jak  za poradą jego 
wyjechawszy na zapnsty do Krakowa , ustrzagł 
dla wielkich śniegów w T a rn o w ie , wybrawszy 
się jeszcze koczem  za kołowej d ro g i , jak  tam  
go przyjaciele w towarzystwo dam wciągnęli , 
k tó re  dla sprawunków do miasta przybyły, jak  
go zaproszono na wesele „ ja k  już zaniechał m y­
śli jechania  na zapusty do K rakow a , jak  się 
stęsknił za d o m e m ; m ó w i ł ,  że ju tro  z calem 
towarzystwem na wesele do państwa hrabstwa 
wyjeżdża, a w końcu  żalił się na nieład , jak i 
za s ta ł , na zimno i c ie m n o , a zakończył wykrzy­
kn ik iem  ; »Nie m a to jak  w dom u sicdziećl*

Z dobrocią uśm iechał się lisiądz proboszcz i 
kiwał głową słuchając całego opowiadania, a 
w końcu  dodał:  »Zenić się potrzeba, żenić 1 to, 
co ja  zawsze mówię.*

Towarzystwo podzieliło się tu  w zdaniach , j e ­
dni byli za ożenien iem , a drudzy przeciwko —i 
bardzo natura ln ie , bo połowa towarzystwa nale­
żała do ludzi lubiących wieczną gościnę, zabawę 
m ęzką , próżniackie pogadanki, w łóczęgi, polo­
wania, na k tórych nie biją zwierzyny, jarm ark i, 
gdzie n ik t nic nie knpn je  , komprom isy; gd/.ie 
piękna gra bywa — należała do lu d z i , którzy się 
w domu nudzą , a w cudzym dom u są dopiero jak  
we własnym żywiole, którzy posiadaja tain oso­
bliwy ta len t do improwizowania szumnego to ­
warzystwa i toastów, do urządzania śniadań, o- 
biadów, he rba t  i podkurków  o każdej godzinie 
dnia i nocy, k tórym  wszystkie k o n ie ,  wszyscy 
posłańcy i wszyscy służący całej okolicy sluża ; 
tacyto m ieli wyborną gospodę w domu W łady­
sława , a lubo on nie smakował w ich towarzy­
stwie, j e d n a k ,  że m ia ł wrodzoną gościnność, 
że żył sam otn ie ,  stał się dom jego w końcu  
k a rc z m ą , czy obozem.

»Asindzi doJirodzići nie zbedziesz sie iuaczei/ * 1 l  / * ** ł Łtej hołoty nieprzyzwoitej*, mawiał ksiądz pro­
boszcz , stylko potrzeba się wynieść na czas 
niejaki z d o m u , to oni upatrzą sobie inną tym ­
czasem gospodę, albo potrzeba śię ożenić, to oni
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ęil Jo domu stracą. Za poradą też księdza pro- 
oszrza , wyjechał był Władysław w pierwszą 

podróż po trzech latach pobytu na wsi , która 
m u  się nie powiodła. — Jako były wojskowy przy­
wykły do rnclia  po lubił  on polowanie, osiadłszy 
samotnie na wsi, ale nie lubiał p ija tyki, Inbiał 
i -chow ał p iękne  kon ie ,  ale nie lub ia t ja rm ar­
cznej wrzawy; lub i ł  porządek i ks iążk i ,  kwiary 
i ogród , nie 1 ubił ju n a l tc ry i , bo m ia ł  istotDu od­
w a g ę ,  u i t  lub ił  k a r t ,  bo um ia ł  się zając szla­
chetniejszym  zatrudn ien iem ; — w tak iem tedy to­
warzystwie, które cały jego sposób prowadzenia 
się naganiało, żartem czy nie ża r te m , czn ł się 
W ładysław, co się zowie nieszczęśliwym i uci- 
anietym. Byli jednak  i między nimi Indzie lepsi 
■ czystsi, którzy go przynajm niej w części poj­
mowali; z tymi żył ściślej, przychylał się zwolna 
do n ic h ,  sprowadzał na lepsze drogi, ci życzyli 
jego ożenienia, i tacyto przyjechali z Władysła­
w em  tą  razą do niego.

»Łatwo to mówića m e k ł  w końcu Władysław 
•żeń siei łatwo to m ów ić—ale ja k ?  ale z kim? 
ale po c o ?  kiedy nie pragnę szczęścia, o któ- 
r ć m  mi m ów icie ,  kiedy go nie znajdę! kiedy 
nie m nie  nie n ag l i ,  żaden pociąg , żadna cljęc, 
żadna obawa ani nadzieja! Iliedy w iem , że ta­
kiego szczęścia nie ma dla mniel*

»A1 iSożto Asiudzi dobrodziej nie jesteś poczci­
wym człow iek iem , żebyś sie nie miał zenie i 
być jeszcze szczęśliwym ożeniwszy się ?« zapy­
ta ł  ksiądz proboszcz,

•W łaśnie  dla teg o ,  że sie m am  za poczciwe­
g o ,  i że wićm ilebym przyszłćj m ej był wi­
n ien  , nie ożenię się , bo czuję to , żebyin ji:j nie 
m ó g ł  uszczęśliwić— żebym jćj nie m ógł kochać.« 

»A to dla czego ?* zapytali wszyscy razem. 
»Bom kochał-^-bo kocham jeszcze !« rzek ł  po 

chwili W ładysław, ,»a nigdy 'więcej nie czuję 
teg o ,  jak  w ó w czas ,  kiedy mi kto o ożenieniu 
mówi.«

T u  rozświćciły sic Władysławowi oczy— bo są 
In d z ie ,  którym nie można odmówić głębokości 
i rzewności nczuć , a k tórych jednak nie m o ­
żna sobie wyobrazić zakochanych, kiedy już  ten 
czas dla n ich  p rz e m in ą ł ; do takich należał W ła­
dysław.—  Tuta j podzielały się znowu zdania:

- »Słućhajcie« zawołał W ładysław, ^ażebyście 
m n ie  mogli osądzić , potrzeba znać całe życic 
m o je ,  moję przeszłość, m łodość moję. T o ,  co 
dła mnie je s t  p ra w d ą , m oże nie jes t  prawdą dla 
drugiego, ale we m nie  stało się to przekonanie 
m oje  niezłom ną koniecznością. Zycie moje po ­
szło krzyw o, lubo widzi Bóg, żem go nie skrzy­
wił sam. Cala przeszłość moja jest mi w tej 
chwili tali obecn a ,  iż ciesze s ie ,  że nie je-fc u «. 7 J
siem sarn, bobym  może zapłakał,  a łzami po-

gardzam , bo czuję w Lobie natchnienie siły* 
Obraz nieszczęśliwego stadia widziałem wirtych 
rodzicach: ojciec m ój był człowiek bogaty,
gwałtowny i dumny; ożenił się dla majątku 
połączeń fam ilijnych , nie dbał o m atkę  m o ję ,  
obchodził sie z nią źle i n ie ludzko , poJróżowal, 
kochał się całe życie i grał namiętnie w karty, 
tracił fo rtunę i stracił wszystko. D om  jego był 
na wielką Stopę urządzony , jeden  z pierwszych 
domów w Warszawie. T am  wykarmila m nie  m a­
tka moja łzami ; patrząc w je j  krwawe oczy i 
na przepych i nędzę wielkiego świata , wyrosłem 
śród uczuć wrzącego serca i spazmów) ch bo­
leści. C ierpiałem  nad nieszczęściem m atk i m o ­
je j ,  a nie m óg le .n  potępiać o jca ,  bo m nie  ko­
chał niby nam iętnie  , kiedy sobie czasem przy­
pom nia ł , że ma syna. D om  mojego ojca był 
podobny do szczątków szumnego karnawału : 
lichwiarze, podchlebcy, g racze, burdy, wojaże- 
ry, strojni panowie i p iękne pan ie ,  snudy się 
jak  inaski przed oczyma m e m i ; każda s: ptała 
m i coś do u e h a ,  a każda coś innego. Takie  
sceny szunm ego życia przerywały tylko okropne 
chwile gwałtowności lub  rozpaczy ojca mojego, 
kiedy fortuna n ik ła ,  kiedy się zg ra i ,  ltiedy go 
rankam i szarpali lichwiarze. W rozpaczy tedy 
tylko ojca i we łzach mojej m atk i poznawałem 
prawdę życia... Nie raz pam iętam  . pytała m nie 
m a tk a , kiedy miała iść do saloun , gdy gości 
zapowiedziano: ,’Wladzin! czy oczy moje jeszcze 
czerw one?  czy ja wesoło wyglądam?**— bo sta­
rannie kryła nieszczęście swoje przed światem, 
nie dla świata , ale dla ojca , który zawsz.e m ó ­
wił , że trzech rzeczy najbardziej nie cierpi na 
św iecie : łez , lichwiarza i kulfona dukata. W ta­
k im  świecie wyrosłerń do lat 13, nie pojmując 
właściwie , czy życie jest  balem maskowym, czy 
torturą  I W tym właśnie czasie przyciskali d łuż­
nicy ojca mego najmocnićj , znai on dobrze 
stan swojego m ajątku , i nie chciał czekać kry- 
dy. Nie chciał patrzyć w kraju na upadek swo­
jego znaczenia, bez którego nie widział dla sie­
bie żadnej przyszłości. Z abra ł  tedy śrebra ,  k le j­
noty m a tk i ,  z iobił  k ilka długów i wyjechał do 
P a ry ż a , gdzie po dwóch latach w więzieniu Ś. 
Pelagii życie zakończył.

Zacny i światły człowiek jene ra ł  M*** zastał 
op iekunem  m oim  ; wniosek matki mojej można 
by ło ocalić prawnie — matka moja rządziła się 
jednak  nie prawnemi ale religijnemi zasadami, 
spłaciła długi o jca ,  m ów iąc: i>Lepiej, ze ci po­
czciwe imię zostawię niż m ają tek .« — Nie byli­
byśmy mieli żyć z czego, gdyby nam  nie był 
wyznaczył stryj mój malej , rocznej pensyi na-' 
u trz \m an ie .  T «  począł się nowy świat dla remie, 
matka była i  każdym rokiem spokojnie jszą , a
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tL_wer wecelsza , bo żyła tylko we m nie  i szcze­
liw*' byliśmy w naszem ubóstwie , niż dawniej 

żyjąc w pozornym  przepychu i dostatku. Z da­
wnych przyjaciół i znajomych n .k t  nam  nie  po­
został ; zamieszkaliśmy mały dworek z ogrodem 
na przedmieściu odległem ; wkrótce stała się 
Cała Warszawa obcem  miastem dla n a s , a my 
dla niej.

Prócz poczciwego jenera ła  M*** nie odwidzał 
nikt dom u naszego. On zajął się wychowaniem 
n to je m , które  dotąd Francuzy i kainardynery 
ojca mego prowadzili i dał mi za towarzysza 
Leona, syna przyjaciela swego. Nowy świat ze­
szedł p rzedem ną: l i te ra tura  i historyja, sztuki 
i umiejętności zajęły całą duszę m o ję —, uczy­
łem  się z przyjacielem , czytywałem z m atką  po 
Wieczorach książki. Miłość m a tk i , poezyja , o- 
g ródek, samotność, przyjaźń, n a tu ra ,  to było 
życie I Zdało m i s i ę , ze dusza moja leżała d łu ­
go w śnie o k ro p n y m , i żem  się z niego teraz 
dopiero p rzebudził .  Po k i lku  leciech zdałem 
eacamen i zostałem na uniwersytet przyjęty. Fto 
żył w tamtych czasach, um ie  to ocenić , jak  
szlachetną była dążność naukowa owo.czesnej 
m łodzieży, co za zapał do literatury, jak ie  pra ­
gnienie wzbogacenia wiedzy gruntowną nauką ,  
Co za pom oc wzajemna w ułatwianiu sobie dróg 
> środków ukształcenia siei Szczęściem wskazał 
m i jene ra ł  M*** grono takiej młodzieży i taki 
rodzaj towarzystwa stał się ideałem moim. Leor\ 
przewodu iczył mi we wszystkiem : wiekiem  star­
szy, nauką wyższy, z towarzystwem naukowej 
młodzieży dawniej obeznany przodkowa! on 
wszędzie; ja  też pokochałem  go z całym sza­
łom  tkliwego serca , z całem  urojen iem  , w ja­
k iem  młodość wdzięki wiecznie-trwałej przyja­
źni sobie wyobraża. W czasie, gdym ju z  rozpo­
czął zawód mój un iw ersytecki, . począł bywać 
W dom u naszym czasem ksiądz Pijar B*** z j e ­
nera łem  M***; przyjaciel jego , człowiek światły. 
Łudzi podobnych j e m u ,  nie zdarzyło m i się 
Później widzieć nigdzie więcej , wychodził on 
niby ze starożytnego świata, a jednak  sięgał du­
chem wyżej, Łiźli ów czas, który w oczach na­
szych był czasem najwyższego postępu. Czło­
wiek światły jak złoty wschód s ło ń c a , poważny 
1 przystępny jak  starożytny kościółek w ie jsk i , 
Spokojny jak  sum ienie  prawego cz łow ieka , a 
w pożyciu taki łatwy jak. młodość niewinna , a 
dobry jak  matka. W nim  u jrza łem  obraz apo­
stolskiego człowieka, religijue wyobrażenia moje 
nabierały hartu .  Dotąd słyszałem tylko lub  czy­
tywałem o cnoc ie , rozprawiałem sam nieraz o 
n iej,  wyobrażałem ja  sobie w najwyższych tylko 
Poświęceniach , jakich  człowiek jes t  zdolny; ale 
nie pojmowałem .ego żebv ipog'a być cicha i

p rostą , jak  staranie około krzaku  róży i ludzi im 
w codziennych kolejach życia potrzebną i wspól­
ną , jako chleb powszedni. Bsiądz Pijar  spro­
wadził m n ie  na takie myśli,  nie słowami, nie 
te m ,  co mi m ó w ił ,  ale t e m ,  o czem m i nigdy 
nie mówił. Zwolna naprowadzał on m n ie  na 
drogę rzeczywistości i p rzekonyw ał, że dobro 
nie zasadza się na te m ,  ażeby czekać sposobno­
ści zrobienia czegoś nadzwyczajnego, albo szu- 
hać jćj;  lecz na t e m ,  ażeby nie opuścić naj­
mniejszej zręczności, zrobienia czegoś dobrego. 
»Za cnotami nie należy gonić*, m awiał on m i 
często , »bo to próżność; dosyć b ę d z ie ,  jeżeli 
się znajdzie cnota , kiedy jć j  potrzeba , a po trze­
ba je j  będzie często w życiu dla siebie i dla 
d rug ich ;  m iej co dać, a znajdzie się koniu. O- 
świeconemu człowiekowi nie przychodzi truduo 
poznanie ob iwiązków , jak ie  m a ;  ale dobry tylko 
pełn i j e , jak  należy. Od poznania do woli i czy­
nu , to daleka drogą. Dobrą wolę potrzeba ćwi­
czy ć , aby silną by ła ,  to jes t  cała nauka i taje­
mnica życia i cnoty. Wy młodzi to i zginąć cza­
sem  u m ie c ie , kiedy tego potrzeba albo i nie 

-p o trz e b a ,  ale cóż kiedy żyć nie um iec ie ,  bo to 
trudn ie j .*

»Na czemźe ćwiczyć tę wolę?* pytałem go.
»W pe łn ien iu  małych , codziennych ale bardzo 

trudu) ch obowiązków, właśnie dla tego , bo przez 
drobiazgowość onych nie przywiązujemy do nich 
wielkiej wagi, a jednak sąto obowiązki, na k tó­
rych świat stoi—to jedno  —a drugie rachować się 
codziennie z sum ieniem . Biedym ja  był młody, 
uczono nas tego pizy  pacierzu, jak  to z sum ie ­
n iem  się rachować należy; wam wypada to Czy­
nie według narowów waszego w iek u :  pisz dzien­
n ik ;  a od czasu do czasu odczytuj gp. Jeżeli po 
odczytaniu rad z siebie będziesz, to dobrze; je ­
żeli poczniesz go stąranuiej chować i zam ykać, 
to nie szukaj roztargnienia, na ówczas oddaj się 
pr^cy, staraj się zrobić coś tak ieg o , coby dora­
źną korzyść b liźn iem u przyn ios ło , a dobrych 
spraw twoich nie zapisuj w dziennik.* — P os łu ­
chałem  go i błogosławię dotąd pamięci jego. 
Dziennik ten jeduak  zaprowadził m nie  da le j ,  
niz z razu sądziłem. Godzinę jednę  dnia lub  no­
cy, poświęcałem m u  w początkach, ale ta go­
dzina przeciągała się z laty, i dziennik ten stał 
się w końcu składem  nietylko wszystkich spraw 
m oich , ale tego wszystkiego, com c z u ł ,  m y­
ślał i w idział,  wszystkich wra ieri i całej pracy 
umysłu. Historyja i l i te ra tu ra , wypadki spół- 
czesne i ustępy z wychodzących p o ezy j , sceny 
z Żyfia przyjaciół i całe rozmowy z jen e ra łem  
M* * lub  księdzem Pijarem B***, uczucia sy­
nowskiego serca i obowiązki człowieka, cale okre­
sy z wykładu literatury .słowy B r o d z i ń s k i e g o
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i: opisy posiedzeń Tow arzystw a Przy jació ł N auk ,  
słały tu  obok sieLie w świetle wyobraźni m ło ­
dzieńczej. P rz jz u a m  s ię ,  żem  m ia ł w ówczas 
Jn in iją  do autorstwa, i żem  nigdy nie był szczę­
śliwszym , jak  pisząc mój dziennik. Nieraz za­
s ta łem  m atkę  m oje we łzach nad n im  , i w ów 
ezas mawiała m i : »Pod błogosławieństwem po­
lecam  c i ,  nie żeń się , jeżeli nie będziesz ko­
ch a ł  , bo ty byłbyś z twojem sercem  nieszcze- 
ś l iw y m , gdybyś nie kochał żony.* Nieraz czyty­
w a łe m  matce i Leonowi sam ustępy z tego dzien­
n ik a  ; były w n im  miejsca , k tóre zajmowały L e­
ona  tak bardzo, że je  sobie przepisywał i o nich 
częstokroć nawet w listach do swojej siostry nie 
przepom nia ł.  Bo potrzeba w am  wiedzieć o tern, 
ź e  Leon  m iał siostrę. Ja n ie  znałem  Jnlii , ł u ­
b o m  z Leonem  już  od lat s iedmiu żył w najści­
ślejszej przyjaźni. Leon  nie m ia ł rodziców ani 
m a ją tk u  , ojciec je g o ,  który razem  z jene ra łem  
s ł u ż y ł , polecił m u  um ierając  swe dziec i, a Leon 
zył tylko z dobrodziejstwa jenera ła  M*** i swej 
ciotki, która piękna wioskę w sandomietskińm1 f u  c o
m ia ła ;  przy nićj chowała sie Julija. Ja uie zna- 
Je m  Ju l i i ,  ale kiedym  o niej pom yślił ,  dreszcz 
m ię  jakiś  prze jm ow ał — nieraz mówiliśmy o niej 
z  L eonem  j przyszło nawet do tego nareszcie, 
z e m  je j  posyłał wyjątki z mojego d z ien n ik a , 
Żem  dla niej wiersze i nóty przepisywał na ręce 
Leona. Ciotka je j ,  bardzo światła matrona, zb li­
ży ła się listownie do m ej m a tk i ,  pisywały do 
s i e b ie , i pośrednio zawiązał się między m ną  a 
J u l i ją  bardzo ścisły stosunek , niby siostry, niby 
przyjaciółki — ; w każdym liście do m ej m atk i 
p isanym , by ł przypisek i dla m nie ; z tęsknotą 
wyglądałem poczty sandom iersk ie j , i nic nie 
rów na się szczęściu tamtych l a t , każda chwila 
taka była p e ł n a , wszystko potrącało do uczuć 
5 m y ś l i ; czasem tylko we śnie zjawił mi się 
jnój ojciec w rozpaczy, w swym świetnym oświe­
conym  salon ie , śród gości, gry i m u z y k i , w dali  
słyszałem niby płacz m a tk i ,  jęk  dzwonów, 
ch rzęs t  kajdan i b r o n i ; to znowu głos przyja­
ciela kap łan a ,  w m undurze  m ignął się jenera ł i 
w śmiertelnej bo leśc i , blady ociężał mi Leon 
n a  p ie r s i , czy na ręku  , a Ju lija  , której nigdy 
n ie  w idz ia łem , snuła  się między terni postacia­
m i.  W y sm u k ła ,  przeźroczysta i cicha jak  m yśl, 
jak  m g ła ,  jak  posąg grobowy patrzała na m nie 
z  litością. Sny takie nie bywały częste , ale okro­
pne . Po m iesiącu nie m óg łem  przyjść do siebie 
po n ich ,  a ksiądz P ijar  zapytyw ał: *A gdzie wia­
ra ? a gdzie filozolija ? k o m u  tu z życiem iść 
w-.zapasy, kiedy ju ż  same sny lak t rw o ż ą ? * —  
Słowa te i m y ś l ,  że m am  być podporą mej m a­
tk i w starości, cnciły m nie  i wiodły do pracy. 
'Hak przeminęły lata młodości mojej. Po trzebu­

jąc  służyć dla c h le b a , poświeciłem się um.eje- 
tuości p ra w a , dyplomacyi i politycznej ekono­
m ii  i ukończyłem  kurs  w uniwersytecie razem 
z Leonem. Do binra  księcia ministra m ia ł  nas 
wprowadzić jen e ra ł  M * * * ;  lecz zdrowie moje u- 
cierpiało znacznie w ostatnich dwóch l a t a c h , 
b om  z w ie lk iem  natężeniem  u m ysłu  pracował.

^Odetchnijcie sobie*1, rzek ł  je n e ra ł ,  »prze- 
jedźcie się w sandomierskie , bo jak  sio ju z  s łuż­
ba zaczn ie , to potrzeba będzie znowu fałdów 
przysiedzieo.*

Dla matki m o je j , która m n ie  od urodzenia 
mego zaledwo na kilka dni z oczu traciła , byłto 
eios okropny; życzyła je d n a k ,  żebym je c h a ł ,  
ho zdrowie m oje wymagało tego , a gdy się nasz 
wyjazd p rz e w le k a ł , u rządził je n e ra ł  w końcu  
tak rzecz c a łą , że ciutka Leona przysłała po­
wóz swój do Warszawy, prosząc na wszystko 
m atkę  moję , żeby ją  odwidziła i przyrzekając, 
że ją  do Warszawy sama odprowadzi, zawdzię­
czając grzeczność. Drugiego dnia po tem  byliś­
my już  o godzinie szóstej z-raua za rogatkami 
Warszawy,- szybko leciał powóz, a poczciwy j e ­
ne ra ł  odprowadzał nas do pierwszej stacyi po­
cztowej. Byłto dzień 15go maja , w gronie na- 
szem  obchodzono corocznie cichą uroczystością 
d sień św. Zofii , im ienia  matki mojej. Jenera ł 
n ie  chciał dnia tego utracić i przygotował na 
pierwszej stacyi pocztowej śniadanie, kwiatami i 
cukram i przystrojone. Z  rozrzewnieniem przy­
ję ła  moja m atka  ten  dowód przyjaźni j e g o , a 
radość nasza była jeszcze w ięk szą , gdy n am  za-, 
powiedział wysiadłszy z pow ozu, że ksiądz Pijar 
B*** czeka na nas w kościółku parafijalnym i 
będzie m ia ł  mszę świętą na inteucyją soleui- 
zantki. Bardzo ucieszyło nas t o , bo wyjazd bj ł 
tak nagły, żeśmy nawet nie m ieli czasu poże­
gnać księdza Pijara B***, co nas bardzo bolało. 
Pc mszy, po śniadaniu pożegnawszy przyjaciół 
i dobrodziejów naszych, wyruszyliśmy w dalszą 
drogę. Matka m oja , która od czasu śmierci ojca 
mojego krokiem  nie ruszyła z Warszawy, czuła 
się bardzo ożywioną tern świeżem powietrzem 
m ajow em , widokiem łanów , wiosek i lasów; 
lekk i  nawet rum ieniec  okrył je j  b ladą ale za­
wsze jeszcze p iękną twarz. Nocą były grzmoty 
i deszczyk przekrop ił  o świcie; do koła leżał 
świat świeżo, zielono, w eso ło ,  n» sbo było bez 
ch m u rk i ,  dzień bez upału.

» Wiesz* rzekła  matka do m n ie ,  »ja ir.am  prze­
czucie czegoś d o b reg o , podobne jak  m ia łam  
dzień przed twojem urodzen iem ; pewn i jes tem , 
że nam  ta droga na dobre wyjdzie i po myśli 
pó jdzie , że zdrów powrócisz, że dobrze zasta­
n iem  jenera ła  M * * * ,  że się księcia ministrowi p°* 
dobać b ęd z :ecie, że wam się wszystko powiedz*®
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* ic .sęś l iw ie , ca le  ży c ie !  D o  talt ż y w o  nie czu łam  tego  
n .Łjy .«  —  O, dzień ten miał dla naj t r o jg a ,  miał cos ta’ 
Pjękuego, tak c o ś  tk l iw e go  i nroczys tego  w  s o b i e ,  i? 
nieraz ,  k iedym  upadał w ż y c i u ,  rzezw iłem  się  w s p o ­
mnień em jego. » W sz y s tk o  się p o w ie d z ie  sz c z ę ś l iw ie ,  

e le  ż y c i e !« i te s ło w a  d od aw ały  odw agi  duszy u p a­
dłej, —  T u  skręciła  się nagle droga w l e s i e  i od g łos  w e -  
* ołycb  tręb w o je n n y c h  d o le c ia ł  nas. W  św ie t le  s ł o -  
eeczndm zaigrały l a n c e ,  chorągiewki ^afurkotały w m a -  
jow ćm  p t w i e t r z ą ,  na p rzudzie  j e c h a ł  p u łkow nik  na 
Gzele kilkunastu o f ic e r ó w  i gw arzył  z nimi w e s o ł o ,  za 
nim śp ie w a c y  . pu łk  u ła n ó w  szed ł  s tęp o .  U przejm ie  
kłaniali się nam o f ic e r o w ie  w  p r z e je ź d z ić , ś p ie w a c y  p o ­
częli  pieśń mijając p o w ó z  i dziwom m iłe  w raże n ie  sp ra ­
wił  w id o k  tylu rączych  k o n i ,  ty lu  zbrojnych ludzi.

»G óry!  góry !« z a w o ła ł  L e o n  ostatn iego  dnia p o ­
dróży,  wskazując na pasm o gór św ię to k rzy sk ich  w  o d ­
daleniu i d o d a ł :  »M oze  i moja droga Julija patrzy w  tćj 
chw il i  na n i e ,  bo  z jej okien i ogrodu  w idać  je jak 
uy dioni.fi  C ó ż lo  za w rażenie  czyni w idok gór na c z ł o ­
wieku , który się  w rów nym  kraju w y c h o w a ł  1 prócz  
p iasków  M a zo w sza  , so s n o w y c h  b o r ó w  i brzegu W is ły  
nic nigdzrn nie w id z ia ł !  Cóżto za u czucie  budzi  się  
w piersiach , kiedy się ten wą; k i , b łękitny rąbek na kre- 
»ie w id ok ręgu ,  pojaw i i z każdą chwilą  jakby zaczaro-  
Wpny kraj w  oczach  rośnie  coraz w y żć j .  Na se ie d y n o -  
wem tle nieba od b i ły  się błękitne sz czy ty  gór ś w i ę t o ­
krzyskich , a nad niemi zaw is iy  w y s o k o -ś reb rn y m  w ień ­
cem  lekkie chm ury  i s ta ły  w  m iejscu n ieruchom o.  
W miarę przybliżenia  czarniało  pasm o , błękit jeg o  p r z e ­
ch o d z i ł  w ż e l i z o ,  że lazo  o k r y w a ło  aię n iby r d z ą ,  rdza 
nikła od J o lu  ku górze i z ie lo n o ść  la sów  p o c z ę ła  z w o l ­
na p rzeb ija ć ,  a k o lo  ntis ożyw ia ła  się z każdą chw ilą  
kraina; w  w ą w o z y  spadała d r o g a ,  lite skały odkry ły  
Swe w n ę t r z e ,  w  nagłych spadkach  zagrały górskie p o ­
toki p o  o b n d w n  stronacb .

Jeżeli  s ię  c zęs to  zaw iedzen i  czujem y w  oczek iw aniu  
nasze'm, ujrzawszy w ie lk ie  d z ie ło  rąk lu d z k ic h ,  ujrza­
wszy nawet u tw ory  j e n i jn s z u ; potrzeba  przyznać  , że  
wielkie w idoki natury zaw sze  nasze oczek iw anie  p rze­
chodzą .  W yob raźn ia  nie  ma d o sy ć  l o t u ,  ażeby  c a ło ś ć  
lekkiego obrazu skreślić m o g ła ;  skala pow sz ed n ich  w y ­
m iarów naszych  niknie do  ogrom u natury przy łożona .  
Apolina  b e lw e d e is k ie g o  i piramidy egipskie można s o ­
b ie  w yobraz ić  już  z ryc in y ,  a le  p rosz ę  W yobiazić  sob ie  
burzę morską , k iedy kto n ie  b y ł  na m o r z u ,  lub widok  
ze szczytu  Ł o m n ic y ,  kiedy kto nie b y ł  w  Tatrach !

C hoćbym  wam nie m ó w ił  o tern, dom yś l ic ie  się  
z a p e w n e ,  że  śród tych  gór i w ó d  szum iących  p o k o c h a ­
łem  Juliją , którćj duszę  w  dreszczy  p r z e c z u w a łe m  , 
która nieraz niewidziana je sz c z e  na sny  m oje b iła .  D zi­
wna jednak rzecz!  Julija Lyła zu p e łn ie  in n ą ,  jak ją s o ­
bie w y o b ra ża łem , N ie  blada i c i c h a ,  nie z a m y ś lo n a ,  
nie rzew na ani ja s n o -b lo n d y n a ,  ani ta k a ,  jak mi się  
w  snach zjawiła  ^ a l e  w y s m u k ła ,  ś w ić ż a ,  p u lc h n a ,  ru-  
m ia n a , w e s o ła  i żyw ą m by p t a k ,  d z ieck o  czy w y w ió r -  
ka , c iem n ych  w ł o s ó w ,  b łęk itnych  dużych  oczu  , a na- 
j e w s z y s t k o  o w ie le  lat m ł o d s z a ,  niż ja so b ie  w y o b r a ­
żałem. —  Będąc z nią , c z u łe m ,  £e można być  szczęś li ­
w ym  , nie oddając s ię  w rażen iom  g łębokim  i g w a ł to ­
w nym  , ale  uczuc iom  p rze lo tn ym  , jak te chmury nad 
nami,  p ow sz ed n im  i prostym  a jednakże p ię k n y m , jak 
nśmióch d z ie c k a ,  jak k w ia t ,  jak gwiazda. Z każdym  
dniem przychodzi łem  więcćj  do  zdrowia i d o  s i ł ,  sm u-  
teh mój n ik ną ł ,  z każdym dniem czu łem  się  w ese lszy m  
i tak ł I d o b i i e  b y ł o ,  jak gdybym  w y b ie g ł  z ciała —  
nie miale  aiky myśli  ani chęci  żadnych  , k o ch a łem  

n i ją , a p rzec i tż  uie bo la ło  serce .  —  W m i e ś c i e  w y -  
«  o w a n i ,  b y l iśm y  obaj z I eonem  tro eb ę  łac inn icy ,  jak

to m ów ią  w l ć m  wszysthićn; , o  czćm  każdy  w i ć  na W*ł, 
c o  każdy z ła tw o śc ią  zrobić u m ić ,  o  c o  s ię  na w si  nikt 
nie trąci. Jnlija śmiała się z nas za każdą razą i wy-  
kładał nam ten  n o w y  knrs ż y c iu ,  z  pustotą  dziecka.

W  ogrodzie  b y ł  du ży  s ta w ,  z t  skały ł t c i a ł  d o  n ie ­
go  z wielkim szum em  w o d o s p a d ;  łabędzie p ł y w r ł y  p o  
s t a w i e ,  ar w  dali s ły c h a ć  b y ło  turkot m łyna . Jnlija  ro­
b iła bardzo zręcznie w io s łe m  i miała własna małą ł ó d ­
kę.  Co to  b y ło  t i o z o ly ,  zanim m yśm y się obaj n au czy l i  
w io s łe m  robić!  Ona w  małej  ł ó d c e  s to ją c a ,  my o b a -  
dwaj w  większćj  krypie s ie dz ą c ,  baliśm y się jednak w y ­
w r o t u ;  juk sirzała leciała jej łódka. »Łabuś! ł a b u ś i s  
w o ła ła  , a za nią p ły n ę ły  łab ęd z ie  z o d ę ićm i jak żag le  
sk rz yd łam i,  b o  je  zaw sze sama karmiła. Daleko na śro­
dek w yb ieg ła  już jej łódka i przybiła  do kwiecistej  kę­
p y ,  k iedyśm y się jeszcze  bili w iosłam i p iz y  brzegu , a  
Julija  w o ła ła  na nos:  uGoricie m n ie !  gońc ie  I p o s z lę  
w am  ła b ę d z ia ,  żeby was poratow ał .«  —  T o ż  sa m o  b y ło  
z p o w o ż e n ie m .  Julija je ź d i i ia  od w ażn ie  na konin i p ię ­
kniejszą nie  była  nigdy, jak kiedy się zarumieniła  w  tym  
pófm ezhim  s t r o ju ,  lu b  kiedy za jej łódką p ły n ę ły  ła b ę ­
d z i e . —  Codzienn ie  przed w ieczo r em  z ach od z i ła  d o r o ż ­
ka ,  do sz o r ó w  przypinali już przed gaukiem je d w ab ną  
taśmę i Jnlija p o w o z i ła  za w s z e  sw o ję  ciotkę i matkę  
m o je ,  a m y czep ia l iśm y się  .o z tyłu d o r o ż k i ,  to  p o  
stopn iach .  1 d łu go  t r w a ł o ,  niż nas Julija ob u d w u  ro­
bić w ios łe m  i p o w o z ić  nauczy ła .  A c o  to pustoty  b y ło  
nieraz przy tern, jak nas nieraz w o d ą  z w io s ła  n ib y  
n ie c h c ą c y  zbryzgała , jak pote'm z naszćj w  sw oją  u s k o ­
c zy ła  ł ó d k ę ,  jak nam uciekła , jak m y ją gonil i!

Na brzegu stała zw y k le  moja matka i ma.riała d o  
ciotki Ju l i i :  nPatrz.no, c o  to  m oje  f i ło z o fy  robią!  Ja  
nie  m ogę ich p o z n a ć ,  oni r o zp o czę l i  teraz dnpie'ro sw ą  
m ło d o ś ć  przy Jn l i i . f i— »Niema nic  o b rzy d l iw sz eg o  na  
św ie c ie  , jak t e o r e t y c y !« m ó w ił  L e o n  nieraz d o  m n i e ,  
kiedyśm y Julii rady dać nie mogli.  »Ta d z iew czyn a  m a  
w ięcć j  rozu m u  rea lnego  od nas o b u d w u ,  dla tego le£  
żartuje sobie  z uas.fi W  istocie  nie m iel iśm y czeg o  Ju­
lii uauezyć .  R o z m o w y ,  któreśmy z w y k le  z L e o n e m  p r o ­
w a d z i l i ,  z a jm ow ały  j ą ,  a le  n ie  podzie la ła  uczuć p o e t y ,  
który w  ó w cza s  b y ł  ideałem  naszym . O B a j r o n i e m ó ­
w i ła  , z e  to z ły  c z ło w ie k  b y ć  m u s ia ł ,  k iedy b y ł  taki  
n ie sz c z ę ś l iw y  —  a zganić zagorzałym  m ło d z ie ń c o m  ic h  
i d e a ł ,  jes l to  w łaśn ie  to  s a m o ,  c o  p o w ie J z i ć ć  b ad aczo­
w i s ta r o ż y tn o śc i ,  że  je szc ze  p rócz  starożytn ośc i  m o że  
c o ś  m ieć  w artość  na św ic c ie .  P odob n ież  b y ło  i z m u ­
zyką. Julija grała parę godzin co dz ienn ie  na fortepija .  
n i e ,  a le  ty'ko z-rana , ty lko  trudne sztuki dawniejszej  
szkoły ,  a lbo  śp iew n e  o p ery  R o s s i n i e g o ,  z resztą zaś  
w e s o łe  mazurki i krakowiaki. Najsmutniejsza piosnka , 
którą n m ia ła ,  b y ł lo  ó w  znan ,  mazurek: uSiałem p r o so  
na zanonie i t. d ,« ,  który ją L e o n  na pożegnaniu nau­
czy ł .  Ja nie lubiłem  R o s s i n i e g o ,  bladą i bez b arw y  
w yd a w a ła  mi n ę  ta muzyka przy uczuciu m o jć m ,  p rzy  
myślach J e a n  1* a u l a  i p o e z y i  13 a j r o n a. P o lo n e z y  
O g i ń s k i e g o  i u tw ory  nowej niemieckiej sz ko ły ,  Jitór 
sic już w  ów czas  p o ja w ia ć  zaczynały  w sw iec ie  m uzy­
k a ln y m ,  znalazły  od g łos  w  n e m  s e r c u ,  i znaczną c zęść  
me'j m łodośc i  p o św ięc i łe m  m uzyce .  Julija p ros i ła  m u i e ,  
zebyui nie  grał tak sm utno. »Mni? boli taka m uzyka . . ,  
m a w ia ła ,  »bo zdaje mi s i ę ,  jak ją s ł y s z ę ,  że  pan W ła ­
d y s ła w  jes te ś  bardzo nieszczęśliwym.fi  A kiedym n ie  
przestaw ał  g r a ć ,  przerwała mi z pustotą  grę —  u d erzy ła  
w  klawisze i  zagrała mi p ob u dk ę  o b o z o w ą  , lub sz a lo ­
nego mazurku.

Tuk przem in ę ły  trzy m ies ią ce  najszczęśliw sze  ż y ­
cia iucgo z Julija środ muzyki i c z y t a n ia ,  śród p rze­
ja ż d ż e k ,  rysunków i zabaw różnego  rodzaju w m i ł e ® ,  
w iejskie  u zaciszu.
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T y m c z a s e m  kilka miejsc z o s ta ło  o p r ó ż n io n y c h  w  b iu­
r z e  księc ia ministra p o d cza s  n ieb ytn ośc i  naszej i jen e ­
r a ł  M*ł * n a lć g a ł ,  z e b y  w racać  do  W a r sz a w y ;  wyjazd  
n a s z  jednak p r z e w ló k ł  s ię  je szc ze  miesiąc praw ie .  W  tym  
czas ie  zaszła w ie lka  zmiana w  Julii  i w e  mnie. K iedy  
s i ę  d ow ied z ia ła  , l e  wyj^£dzać mamy, zbladła  jak c h u ­
sta i przy w szystk ich  nie mogła się od łe z  wstrzym ać.  
Z e sm n tn ia ła ,  n ie  jeźd z i ła  więcćj  na ł ó d c e ,  nie goniła  
łabędz i  p o  s ta w ie ,  nie sypiała  p o  n ocy ,  częs to  ska­
rży ła  s ię  na b ó l  g ł o w y ,  częs to  miała zapłakane o c z y ;  
s łu ch a ła  c ie r p l iw ie ,  kiedym jćj grał po  ca łycb  w ie c z o ­
rach sm utnie  i ża łośnie .  —  I moja w e s o ł o ś ć ,  która t ^ -  
ho  ch w i ło w ć m  omamieniem b y ł a ,  zn ik ła ,  a w s y m p a t y i  
u c z u ć  pociągnąłem  za sobą Juliją w  głęboką otch łań  
ty c h  czarnych  myśli tajnego jakiegoś przeznaczenia  , 
które  m ło do ść  m oję  zd ręcz y ły  ! — Z n iespokojnośc ią  pa ­
trzy ła  ciotka na Ju l i ją ,  L e o n  m ilc za ł— matka moja c ie ­
sz y ła  się nią jak d z ie c k ie m ,  b o  w id z ia ła ,  co  s ię  w e  
m nie  d z ia ło ,  czem Jul i ja dla m nie  b y ł a . —  Sinntny b y ł  
w ie c z ó r  przed o d ja z d e m ,  w s z y s c y  czu liśm y wielki  ucisk  
na sercu , i w iedz ie l iśm y  w s z y sc y ,  co  tak m o c n o  c ię ż y ło ,  
ła b o  nikt o tćm nie m ów ił .

W ie c z ó r  b y ł  c ich y  i p ięk n y ,  drzwi śk lanne s ta ły  do  
og ro d u  o t w o r e m .  B oje  św ięto-jańsk ich  rob aczk ów  p e ł ­
z a ły  p o  krzewach , w  dali szum ia ł  w o d o sp a d  i turkotał  
m ły n .  •—■ Matka moja w zię ła  Juliją za rękę i wyszła  do  
o g r o d u ,  ja udałem  się  za nićmi. Krętą śc ić ika  Szl iśmy  
z w o ln a  w zd łu z  s t a w u ,  gwiazdy drżały w c icb ych  falach,  
przy  brzegu drzym ały  ł a b ę d z ie .—.O  jak trudno jest  m ó ­
w i ć  w ó w c z a s ,  k iedy  c z u je m y ,  iz to w s z y s tk o ,  co  p o ­
w ied z ieć  m o ż n a ,  c o  p o w ie d z ie ć  w o l n o ,  jest  kłamstwem  
w o b e c  w ła sn y c h  u c z u ć ,  i k łam stw em  nietajnćin dru­
g im .—  »Ju lc iu« ,  rzekła matka m o ja ,  ijak my o d je d z ie m ,  
t o  ty zapom nićsz  o nas ?« —  » 0  nigdy 1 nigdy w mojem  
ż y c iu  !« m ów iła  Julija z - c i c b a , tu ląc  się do mej matki 
i p o s ły s z a łe m  jej łkania. »W ła d z iu !«  rzekła matka do 
m n i e ,  »Jaj ten pierśc ionek  Julci na pam iątk ę ,  to p ier­
śc ionek  ś lubny twej babk i,  a ona była sz częś l iw ą .&

Moi p r z y j a c i e l e ! n ie  żądajcie o dem nie  o p isu  tćj 
c h w i l i ,  w szakze każdy  z was musiał koebać  i każdy miał 
m a tk ę— każdy zna w agę jej b łogos ław ień s tw a . . .  Pod b ło ­
gos ła w ie ńs tw em  przysiągłem m a tce ,  i e  nigdy nie o p u ­
szczę  Julii.  —  G dziem  tę u o c  p r z e p ę d z i ł ,  co  się ze mną 
d z i a ł o ,  kiedy nazajutrz rozstawać s ię  p r z y s z ło ,  jak się  
do  W arszaw y  dosta łem  , o  tćm w szystk ićm  nie umiem
zdać sp ra w y .  ,  . ,

C Ciąg dalszy nastąpi. J

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln ic zo -p rze m ysło w eg o  p o d  Redakcyją  

T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w y sz e d ł  Nr. 29.  i o b e jm u je :  
1) S ł ó w  kilka o  naw ozach .  2 )  O s p o s o b ie  ochronienia  
d ach ów  s ło m ia n y ch  od zgnil izny, i ubezp ieczen ia  ich od  
ognia. 3 )  W idok i  dla p r o d u c e n tó w  bardzo cienkiej  
w e łn y ,  k)  O niezbędnej potrzeb ie  zbudowania kolei że ­
laznej w zd łu z  kraju naszego. (D o k o ń c z e n ie ) .  5)  O k o n ­
traktach teg o ro czn y ch  lw o w s k ich .  6 )  Spraw ozdan ie  o jar-  
markn nu w e łn ę  w e  L w o w ie .

Ner.  li t.  D ziennika  m ód p a rysk ich , w y d a w a n eg o  p rzez  
T o m a sz a  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera prócz m ó d ,  na ­
s tęp u jące  artykuły:  1) W sp om n ien ia  S e m e n o w y c b  p o ­
w ieśc i  , przez W .  P o h l a ,  część  druga. 2) T ę s k n o t a ,  
wićrsz J. D. 3 )  N ieco  o Francyi.  (Ciąg d a lszy .)  4)  Teatr .

L icow ian ina , p rzezn acz one go  krajowym i uży tecznym  
w i a d o m o ś c i o m ,  w y d a w a n eg o  w  połączen iu  prac m i ło -  
ś.iiknw n auk ,  zeszyt  dziesiąty op u śc i ł  prasę duia Ig o

M yln ie  donieś l iśm y w  p rzesz łym  numerze »Rozmat-  
to śc i«  o  n ow yin  p o e c ie  p. W i t a l i s i e  K u k u ł c e ;  łct* 
a lbow iem  jest  ty lko  w y d a w cą  p o e z y j  jakiegoś J ó z « f *  
z S i d o r o w a .  P o e z y ie  t e ,  które w krótce prasę o p n* 
śc ić  m ają ,  składają się z d w óch  o d d z ia łó w ,  jeden  p o ć  
n a p i s e m : p o  pięknej d z jh o fy y n y  -ze S z la zk a ;  drugi pod  
ty tu łem :  W anda i  kw ia ty.

W  K rakow ie  w y sz ła  w uow em  w ydaniu  p o w ie ść :
n ieszczęśc ia  najszczęśliw szego m ęża  p rzez  A .F .  T w ó r  ten 
w c s o łć j  dow cipnćj  m uzy  jenijalnego p isarza ,  d a w n o  pO- 
d ob n oś  w pićrwszćm (Iw ow sk ićm ) wydaniu w y cze rp a ny ,  
z a s łu g iw a ł  z e -w sz e c h  miar na p o w to r n e  ukazanie się  
czytającem u światu , zw łaszcza  tym , którzy w  czytaniu  
szukają r o z r y w k i ,  i leze  najn ow sze  p ło d y  tego rodzajo  
l iteratury n a szć j ,  jak H um oreski, P ism a przedślubne  i t. p- 
nie bardzo są rozryw ające .  S. J-

W i z e r u n e k  N i e m c e w i c z a  p ę z l a  G r o s a .  
J e n era ło w a  B a n t e n s t r a u c h  w  Ostatniej p odróży  do 
F rancyi p o w ia d a :  »,!eden z najpiękniejszych portretów  
zdob iących  luw rońskie  w y s ta w y ,  b y ł  w izerunek N i e m ­
c e w i c z a ,  przez  przyjacie la  jeg o  malarza G r o s  w y -  
kooany. W  tym obrazie  rzetelnej kunsztownej w artości ,  
nie ubiegano się bynajmniej o wszystk ie  d r o b n o s tk i ,  w a ­
b iące  p u ł lubow nika  i p ó lzn a w cę .  N iem cew icz  natural­
nej w ie lk o ś c i ,  s ie d z i ,  a ob ie  ręce  z k rzy io  wanćroi p a l ­
cami o kolano opiera .  W oddalen iu  łnna  jak iegoś  d o ­
g o r yw ającego  p o ż a r u ,  sw ym  odblaskiem twarz starca 
objaśnia. P o d o b ie ń s tw o  i w yraz  zach w ycające .  Malarz  
to  sw e  d z ie ło  chc ia ł  o f iarow ać  p o e c i e .  N i e m c e w i c z  
przez wzgląd oa wielką cenę daru ,  przyjąć go się wzbra­
niał. L e cz  n iebawnie  p o te m ,  gdy G ros w id z ą c ,  Se go  
m oda całkiem o p u ś c i ła ,  £c daleko mniejszej w artości  
artyści s ła w ę  jego zatarl i ,  a nie mogąc jej p r z u iy ć ,  ż y ­
c ie  sob ie  odebrał.,  p ozosta ła  w d o w a  p o n ow iła  o f ia rę ,  
która tą r a z ą , jako pamiątka po  daw nym  przyjacielu  , 
zosta ła  przyjętą.  P iękny ten obraz zdobi teraz salon  
księcia Czarloryjskiego.tt  ( W  tern miejscu winniśmy d o ­
d a ć ,  ze  u malarza naszego p. R aj ć b a  na jest  do w i ­
dzenia w izerunek g ło w y  N i e m c e w i c z a ,  którą pod  
czas p o b y tu  sw o je g o  w Paryżu z natury o d m a lo w a ł) .

N a j n o w s z a  m o d a  w  P a r y ż u .  W ia d o m o  , ze  
w P aryżu  wszystko podlćga m odzie  , nietylko ubiory,  
ale także s m a k ,  zasady i uczucia .  1 tak u trzym ują ,  ze  
tam o b ecn ie  tak ie  m i ło ś ć ,  ow a td p r a w d z iw a ,  d a w n a ,  
W yłączna ,  niekiedy sza lona  a'e spaniała  m i lo s ć  w  m o­
dę w ch o d z i .  S ł o w e m ,  P a r y i  w tym roku daje p ic i ' '*  
sz eń stw o  m iłośc i  trubadurów. Pogardzająca szkoła Baj- 
rona sama siebie przeżyła .  B y ło t o  rzeczą bardzo d o g o ­
dną u d a w a ć ,  ż e śm y  się w sze lk iego  om amienia  p o zb y l i ,  
u ch od zić  za c z ło w ie k a  , który juz iadnej  z łudy  nie zna,  
który kochać nic eb e e  dla t e g o ,  ze juz do  żadnej za­
gorzałej u leg łośc i  zdo lnym  nie j e s t ;  w ted y  w y g o d n ie  
o d p o c z y w a n e  sobifc na sof ie  i przybierano nuduą, o b o ­
jętną iniuę. Atoli  gnuśni ci  l io n  J u a n o w ie ,  ci s e n ty ­
mentalni L a z aron ow ic ,  spostrzegli  nakonicc  n ieprzyjemne  
sw e  p o ło ż e n ie  i przekonali s i ę ,  ze  m łode  dzie'wczęla  
chcą  być  proszone o  m i ł o ś ć ,  i ze  o b o ję tn y c h  kaw ale­
rów  bynajmniej  o kochanie  prosić  nie myślą. Skoro  
w ię c  to sp o s tr z e g l i ,  zaraz się  do m iłośc i  trubadurów  
w r ó c i l i ,  w której o jco w ie  ich tak słodk ie  c h w i le  s p ę ­
dzali. T y m  sp o s o b e m  p o w r ó c i ł  z n o w u  p iękny  czas d łu ­
g ic h ,  se n ty m e n ta ln y c h ,  s łodk ich  b i lec ik ó w  i b u k ie tó w ;  
yakoz w idzim y ich juz  pod  oknami w ie c z o r e m ,  śp ićw a-  
ją c y c h  p io sn k i ,  idących  na dalekie p r z e c h a d z k i ,  by 
ty lko  s w e g o  serca kochankę z o b a c z y ć ,  i w racających  do  
d om u , by s ło d k o  o nićj dumać.l i . . c a  r o k u  l ó e z a r e g o ,
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